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Nasz prograrn. 
~o?.'e pi~mo. no.kol w kk w .,~rnmn.\ eh wyt·hodz,1u2 Hvmi:-trnch, 

pmdnno mieć rac_,~ hytu i wypduić i~1t1it:j~,!;C«:! wśrud na~zeg-n pi
~rni~nnichra lukę. lnacz~i bowiem nie m\1.i;11a :-.if ~rod;.,,icwćH\ nżr.hy 

się ro1.wijalo: tem mniej, jcżdi w tak trnd!t: rh i nil!przyjn1,nych wa
runkxcb \\:ychodziL: musi, jak ncL..:zi: pi~mo i11 na kw·,2ub,1eh. 

Znchs;t[! i lHHlfrem Jq wydawtinia pism.i, i:ijmuJr!t·q;<1 
sif ~-pr • .nnnni :-,r,okczn~mi i kultur;tlncrni iw KcLwhc.h:h, hyl: J1,i 
nas uwagi Iic'.i~t'rpująl:t·: 

Do dziś dr:iH L~ k.r-::-ad1 ka:;nih:,;kich w~róJ i:1h::!igentn1..)~l) Pgółil 
~p11Jec~f1~:-lwr.t pol::kic'go <.:Z~sto dziwne i 1golć1 hi~d11e i~:lnk·j,! p<> 
J~ci;:L Urywc'/1: artybiły d."'1t:1111ikt),v, 11~uhi:-sk ,n,licnia kurn~.:;i:~z.\ 
copf\,'.~ich, W)'\'fi[1d_: il ,>:-:r>b, Żj!<!1..yd1 dlili'.~Z! lub kr1.. 1 t::1y ('/łi:~ 
wśród kaszuhów, a 111 imo 1\1 zupdnie ,lhcy,·h przyi od1i\.· i dt!Ch<,,·, i 
lnJ11 knszub~ki(·go. twOrlć.! (Z~:--.w 1n;111..'ry,tl_, dt\ qhr::,,.t1 K;1szub i !\!1.
sznbi':\\' chybinr:e-go ,w w~kro~. \a jcdncm 1ylko pol11 i \1) w d1.ied11mr 
]t1·) kotnflw~1 v: a J, )kl.:td ne i ś(iślc 11ći ll ko w L' po~ ind am: r r .i l·e, w~;;; <•1wn c 

prztl swoich. nie ll1(1\•,·L·!c o !iczn.-.ch p11blik:1cynch 1w ten renwt 
ogłoszouj(h przt';,Nit:>mrów.Za111>tl1w,H.: lll z uzn,.rniem 1wlliy nazwi5l.:a 
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ks. G. Pobłockiego, ~utora pierw~zcgo ~ł0w11ika_kaszuhskiego, Stefana 
Ramułta, tęgo\Ysk iego i Nitscl1n. Ak i Ila tem polu prześcign<_2li 

nas Niemcy, pomi~dz,· ktdr) rni żyjący obecnie w I(artuzach Dr. 
Fryderyk Lorentz największl:' 1,okżyl zashigi. 

Podpadćl na picrws1y rzul oka, że właśnie sprawa językowa 
na Kaszubach tnk żywo zai11teresowaln spolecze11stwo. Poli.:ga to 
na tem, że na tym punkcie system gierrnanizacyjny r.HS,H.L'.ćl dzwignię, 

ażeby p( ;c]Jug sasndy „divide u im pera ' rozbił~ jedno~ć Ka~zttb z 
Pol!-!ką i tem łatwiej kresy nadbałtyckie zgiennanizować. Języko
znmvcy howie111 nie są zgodni co d•J ~:1anowi:,;lrn kaszubszczyzny 
do jęz,, ka polskiego.Jedni, a z1ia}d1.iem., ich tak w obor.ie niemie
ckim j[tk i polskim, daje'.! kaszubskiej ,nowie stnno\\'isko odrębnego, 
aczkohvit::k bardzo do poL,kięgo przybliżonego języka, inni upa
truić! \\' ni;:j narzecze jętyka pulskit~l,!;o. Naszem zdaniem całej tej 
kwest yi zb.d wielkie przypisuje ~ię znaczenie. Jakkolwiek bądź 
kiedyś 1rnttka roz~trzygnie. w rzec1ywisiości mowa kasrnbska jak 
dotąd pozostanie wobec polskiego języka w roli narzecza. Wystar
czy na dowód przytoczyć chociaż tylko dawne śpiewniki i katechi
zmy „kaszubskit" wydane \\' XVI i XVII wieku dla ewangielickicb 
Ka-.:zubów nad juiorarni Lehskiem i Uardzy1bkie111 w dzisiejszej 
Pomeranii przez pastorów l(rufeja i i\\osinika. Język tych książek 
jest polski, pr 1.esc1dzony li cmemi ka:-;zubizmarni. --
.Spór uczony z Iwsłami: ttt j~"yk odrębny - tu narzecze! nie zdo
Ien naszem ,daniem wpl.,·11,1ć po Jziś dzie11 już na stosunek l(aszub 
do Polski. lstn iej,! ~ilniej:m~ wi~zy, łącz~!Ce nas w jeden nar(1J 
wspóln,,ść kościelnu, lmHural11a, wsp/il11a tradycya bistoryc1,1w i -
WSJ>ólna nic<.l1Jl.:t. 

jeżeli c1toli orniniem y k wi..:sty~ jęz) koznawst wa kaszubskiego 
to na innych <lzied,1inach życia J{_nszttby dla ogółu polskieg() są po 
większej cz~ści term incognita. Prawda, Derdowski, pisząc swoją 

pieś1i o Kulciykn. któr.\ pod kr/1!e111 Sobkiem szedł pod Wiede11 na 
Turki i pngan.r, ro,-rioczy11a j,! słowy: ,,Piękny kraju kaszubsci, zemnio 
ohiern110!"--l .ec": rodacy z dal:,;;) eh stron, zwiedw_i,1cy Kaszuby wy
głaszali s;!d inny aiho zgoła pr.,:1·eiwny. Ju.z p()Czciwy Długosz 

nwierrnit zdanie, że .,Cćl:-suhitica gleba non ~it apta flori nobilita
tis. Niecv prHchylniej wyr;:1żal sic; Slązak k:o;. Damroth, pi)izący 

pod p~tudonimę1i1 Czesława Luhii'Jskiego, który przez szereg lat 
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b_, 1 d., rL·ldorcm :--('llli11mit1111 nauoyckblde.~o w I(ościerzynie. Ale i 
on, chociaż był p,-1etą. nie zdołał t1Lhwyci<..: oryginalnej piękności 

ziemi kaszub:.:.kiej, ani wnikn,!ć gl~hiei w istotę życia l(aswbów. 
\V swuirn opisie l(aszub, kl/>ry \\" 1 Pkll I ,'38ti wyszedł° u Michało
w:,;kiego \Y Pelplinie pnd tytułem ,,Szkice 1, ziemi i historyi Prus kró
l~wskich.'' zdradza autor, sk,!dinc~d !,aswhnm han.łzo ż.~ czliwy, taką 
powier1.chown1)~Ć w ~.!dach o przyrodzie i ludności na l(as1.ubach 
i tyle nliłuje błt;di'.,,, · co do liis1oryi lokalnej, że zal na:- hier;.:e, je

żeli zważymy, że to jedyna polska książka, zawi\;rająca krótką mo

nografi<; l(a-;wh \icrhcemy z te~,) ,wtórowi ai\1Ji czynić zarzutu, 

Stal 011, jćlkn i dziś wi~kąość ziomków na:.;z_n-h z dabzej Polski 
pod \\"ply\\"em dćllrnych przes;!Jów,-przeciwnie 11znć1nie jemu się na~ 

kh. ż..: zrohil pierw:-:z,! nit.':-;mialc:! próh~ wyłamania się z pod nich. 

l\to chce bo\\'ie111 l\aszu hy pt mim\ ten niech nie szuka kh 
wg-warze eleg-a11ckich Copot, ani nic krnczy hitem i Jrngami, które jakby 

na :-:romot~ i,rzerzynaj;! najuęściej 11ajmonolo1111iejszeokolice l(as·wb . 

.-\le tam. kędy kniej ani stopa tury.;ty nie d,ltarla, nad jezi.Jrarni, w,fród 
w 1.górz i borów rnajd;.ie wsie, zalndnione przeL oraczy i rybaków 
mie"zkaj,!cych w domach, które 11o~zą rna'.ni~ ręki mi:-;trza rodzi
llh.\\.~n. - zdrow\· i silił_\· nart',d na L.)nie ~zor"tkiej ale oryginalnej 

pi1:kno~ci prz.nody .. -\ bliżej 1·nrna·.,·sz.\· ich tryb życia. zadziwi się 

tej swoj:-;kie.1, roJzinH.'j k11lt111-ze .~hur::-ki,~j. Zadaniem nasze111 bę

dzie, działać informują...:\) pod tym wz~lędem, .i.ywiąc nadzieję, że 

uJa ~i~ \YŚnid ~zybko Joknnującej ~ię zmiauy. utrwali<.~ niejeden ohjaw 
życia Ka:--rnb/,w i p1·zyswoić ~o kttiturzc 11a:---zej pnlski~j. 

Tc111 g-,lrli\\'iej się rmlejmujemy tej pracy, czem hardiiej sohie 

uprz_vtomim.". że nazwa 1(,1:-.wba zawiernla u swoich i obcych 
yaw~ze jaki~ cieti lekceważenia i nawet pogardy. Ksi'-!że I{aJziwiłł 

„Panie kochanku!" zwykł hył prze1..nvać Wielkopolan l(asz11bami, a 
I.\\Ć. Pan .\'\arcin Nieborowski. podkomorz:; sochaczew:-ki w l)Upo

wicd1.i na satyry Krysztofa Opalińskie~o, sprowadzaJ,!ceg,J Szwedów 
na l'obkę, stawiał l(a.;wh6w w jednym rz~dzie z ;~ydami i cygana
mi, pi:,U!C: 

,.\lm,et Żyd, Cygan i gruby Kaszuba 
Swych Ryńskich owiec \\ ostac!1 odhieżawszy, 

Szedł z nim lia wojnę, bardziej na rabunek!"-
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Suwet pie,,-ca .J'ie;ni o 1icmi 1rn:,;zt~t l(a:-:1.t1h,Sw nk 1nł'l Spi~·wr.1 

<'11 i g1;utii i Li1"' ini~\r i Żnrndź ~wi~!~ i nnwet - lfosi111'l\;·, łtl1.· 

II Ka>1.rh i!1.h r:·/;,,_·rn,i,·z;d. chh:liti. t,1 n .:.-n,i;i i !11d 11:i r:itj żyjiąy 

st:rn,>wit! lwil'.rdz':' nadmnr:~ką ojn:yrny, wierną Jc:j mimo ucisku 

Zł! :-:.lrony uhcych i kkce,vah·nin przez S\\'oicb przer. tyle \fitków 

a.i. Jo llni r;;.1;-;z_vd1. D1)Cr.ek,d :,;i~ \\'incc:nty l',>I. i.e j~szcze za życia 

gurzk.'.! t11..'nnil mu W_\ mów~.ę jeJ~r. i: obvv11.ttell i.ej ziw1i. .~kć:.irtąc 

:,ię: 

,.Pie,v,··o p\)bki'. Uii:~ ll.1.rrt nuciL 

OJzil.! luJ pobki, czeladi Boża, 

Cz;;;>n1uś okiem .swtn1 ni~ rzucjł 

\~1 ~Zlćlk \\'isły 11.ż do rtlllr ,a, 

\a Hałlyka modrt' wody-'t 

Hyłhyś widział n,t pół ;piące 

P,.w:tlon~ pubk1e rody 
Dziś tiu życia wrncaj~cc. --· 
Udy więc pieś1i Twa znów udpłynii;,: 

Wlicz jt: ,,· s:rere~ pulskich dzieci, 

Ditj świaJect wo kj krnini~. 
Nim Twój duch ,L, nieba ".lc:ci!-'' 

~irn ,.doli pie:wca zdołał 11Hprawić zł~. Juch j,:-go upuścił ziemię. a 
,.Pieśń o zh:mi na:;zej" ni,~ daje świm.lectwa o ktbzub:;kiej krainie . 

. \\imo t~t kich sh1:-znyclt żalów niezapoznajem y, że w obecn~i 
dobił;! ogół hr~ci na~,1.ycb z dabzych ~tron Polski ż:, wo się interć::. 

suje życiem naszem i życzliw;! nam podają Jłoń, ni:: s1.czędząc 

gorących słów wchęt) Jo wytrwctnia w walce eksterminacyjnej, 
którą nct równi z brnci;! ws1.ystkich zielll pulskicb staczać musimy. 
Pismo na:--z~ staral1 si~ h~dzi(~ praz iniurm:..Hvanie u naszych stosun
kach, o ile tako!,'t! ,>drębną w~ warunkach lokalnych przybierają 

postać, zncidnić jeszl..'.u barJziej więzy, t+.:zące na~ w jden naród 
Tern bardziej p,)dkrdlanie tej ląc·mości potrzebne, jeżeli wi

dzirr!), żr.: i ~iemcy w ostatnim l·,wsii.! zajęli si~ na s·-:erszą skalę 

badaniem właści,:ości luJu k,t:;wbskiegu . W tym celu powst:-tło 

przed dwoma laty w K.ariuail'h stowarzyi.zenie poJ nazwą: ,, Verein 

fiir kaschubische Volkskunde.'' Lajnmjem y wobec t"go towarzystwa 
tyczliwe stanowi~ko, km chętniej, że na czele ~toi p. Dr. P. L0-

rentz, znan,r zaszcLytnie pracownik na niwi~ językoznawstwa kaszu-
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h5kie~o. Ki~rnwany przez niego .,\'erein fiir 1,a~cl111bi~che Volk:-,kun
dc" \\. d,\.<ll li dotyd1<..:1.a..; ,vyd,rnych rt",crnikach p(.,dal wiazanke 

1~rn!ery,1kl\V do ludozrwwstwa na h,a~1uhacli Le(z 1adaniem teg,Jż 

lu\Yilrzy:--1w;1 moh' h_i ć tylko 1hiernnie. nic z.:tś 1.acho'.,·a~ie. .\\\ 
t: ,ll·~·.1'.;1_:-;t:111, ,,·iaz:!c w 11drod1e11i'-' l,a~1.ul> chcemy na h l'h w:- ... v

:-; t k id1 pu:~' j il w a( li skrom n~ j kul 1 ur_,· ~ \\' uj:--k iej httdm·.- w.~ d:lle j. U I' rz y
t ()Jirn ia jąl' :-;ubił·, że stare f\)rmy żyl'.ia illi1:;1.,! ustąpić mit~}::-:ca nowym 

chcemy zaci1owiiL: slrnrby 11ag1·(lmaJzo1Je pr;.~z oj,·ów dla przyszł.n..:h 

rolwle11, i jeJn_n.h i drn.~id1 l:~czyć pa:-.llll'.111 trmiyc_,·i. Dla nas 

wsz-.stkie tL' pul'jawv i;_vcia swoi:-;kiq~o ()bj ,\,·inkce si~ bądź t(> w 

pudi111i:1cl1, bajkai.:!i i pidniad1, h,~dź \11 ,, .. 111lyczajach, st1 ojcid1. hu

,Jowil: dwt i ~\Vić!ty11. :--<'! i:1mlalill'T1km Jla grnachn przy~;;d ,~;ci, Sć! 

i ,.:-m, c ,:\.'. 111 z i c ITI io r<H.L~i n na dla drze w ćl J: ź li ud a si~ n h:..:..: j r~ce 
,vykorzenit.: nc1~ z le;ly pl>J;.:bdu, fala ,,·y11ar,1d;rn i;ljc!OI unit~sie na::; 

1a1l!, ktd_v porv,;ała zagininn~'ch braci 11a~zyd1 na zachodzi-'.'. naJ 
Odrą i t:lbą. 

l'1)!lieważ w obern~j dohie faltt git.'fllE.11bka ze szcz1:~ólną siłą 
wali w pnJ:-t:,rn y naszq.(o bytu llć.trodowegu, przeto i hacrną b~

dtimy z,nacać uwa\!ę na drogi i ścieżki, którerni ona ,rali nli na::.. 

Omtt\\·iać wi;;c b~dzil'll\,-, o ile to możliwem w szczupł,ych łanwch tego 

pisma, ta~że za~ad11ienia charakL.~rn społ~ct110-pnlitycL11ego. S_, slem 

~i,,rmanirnc_1 ju_,·. w, narnllawiający ma na l(a:,;zuhach wobt'c od
miennych od innych okolic \\'ćtrunkó1, ,woje odr<:bne środki, któ
rtmi dą1y do swej;<) ccl11. Będziemy sit; starnli o~wietlać ślady 

hakatyzmu u !1.::1~ 1 pn::;t1wającegn si~ bądź to z krz.\ ki~m wielkim, 
bą<lt to cichaczem, ażeb.\· nie za -.koczył nas 11ieprz_1 sposobionych. 

\\' tym duchu praeuj~!C mamy naJzieję. że prz1 sporz: my tak

że C~f~iełkę na uani~c, który ma obronić nasze uajswiębzc skarbv 
narodowe. • 

Redakcya „GRYFA". 
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Z niepisanej literatury 
kaszubskiej. 

f~ 
Bajki kaszubskie. 

I. Wilk i jego 110dfrysztek. 1
' . 

Tam dalek ,r Rusach, gdze swi~ty Mikołaj JC pa
tronem wilków, smnielo St.! wilkowi, że zjod dohrv 
poJfrysztek . .Jak on se zhudzel, tej on rzek do sehie: 

,,To bel ph;kny sen, ale jesz lepszy b~dze ten pt)d
frysztek, co mnie se wesmnieł! PuJę, a on mie gwesno 
sorn w pesk wlecy!" -- Bo wilk je hardzo głupy. 

Tak on szed. Niedaleko zaszed, tak trafił na kozt; 
z <lwuma kozlętami. WidZc!C, por;11eszloł sobie: 

„Aha, to bę<lze muj po<lfrysztek!" Jak on przesze<l 
do nyj koze, on rzek: )) Tero wom nic nie pomoże. Jo 

waju zjem. Naprod te twoje kozlątka, a potym cebie, 

staro. Bo mom głod, jaż flaci mrucz,{' 
A ta koza odrzekła: 

,,Tec może~z naju zjesc, ciej ju jinaczyj nie ji<lzc. 
Ale rownak nom pozwolisz, że su przed smiercą pocerz 
zmowiema." 

,, Ale jo!" od rzek wilk. ,,Zmowta pocerz, a potym 

jo waJu zjem!" 
K_oza podeszła eto Bożym~ci i jt;ła hkczec, a ku

zlątka za nią bleczale jesz glosnij. A wilk niedługo 

wetrzymol i ic!l wec. 
Niedaleko za górą pas owczort trzodę. Ten, cwjąc 

1) śniadanie. 
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blek i wecy wilka„ posłoł swygo psa. Pies nadbieg, 
weszamotoł i pokaleczeł wilka tak, że on muszoł drawo 
ucekac. Mało go nie zażar. 

A koza z kozlqikami ucekła. 
Jak go ju pies wit,;cyj nic gonieł, wilk sta1~ął i so 

pomeszloł: J ,To beł srodzi podfrysztek, nima co mowić! 
Jaci jo bel głupy!"-

Szed dalij. Tak za chwilkę on trafieł na swynię z 
sedem prosc!tkami. 

„To będze dobry pudfrysztek!" -· pomeszloł on 
sobie. A do s,vyni on rzek: 

„Tero jo zjem waju wszescich, bo morn głodJ jaż 
strach. Noprzocl twoje prosqtka) a tej cebie". 

A swynia odrzekła: 
,,:v\ożesz naju zjesc! Czymu nie? Tec ludze na to 

naju chowiq, żchesma heła zjadły. Ale przed smiercą 
nom rownak jednę prosbę użeczy~zr 

„Ciej le nie chceta mie ucec, to czymu nie?" odrzek 
wille 

,,Ma noprzod odmowiema rożm1c, tej naju możesz 
zjcsc!'' 

No dohrze! Wilk se zgodzeł. A swynia razem z pro
SC:!tkami jeli ~_wiczec, a i wilk z a chwilkg jął wec, le se 
tak rozleg;ało. 

Uczuł to owczarsci ries, przelecoł, weszarpoł i po
kalcczel wilka, a swynia z pro~ątkami ucekfo do dom. 

A wilk se srodze zafrasowoł. 
„To mie je pndfrysztek! Ale zdrowo mic, czymu jo 

hel tyle głupy!" 
I szed dalij. Tak na1rnfieł kurorrn. i) ,,Aha!" rzek do 

sę, J ,to bt;dze rnuj podfrysztek. Choc koza abo swynia 
1) koguta 
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bełe lepszy, ale Iep~~zy co niże nick!" wi~c rzek do ku
rona: 

„Cebic jo tu zaru zjem. 80111 niejod Jzyso jesz 
nick, a gfod mic morzy) jaż strach." K.uron też sę chcoł 
ofiarowac na podfrysztek, ale prosd \Vilka, żebe mu 

pozwolel jesz roz przed smiercą sobie zaspiewac. 
,,To nirnoże hec!" odrzek wilk. ,,Bł) hes mie ucek!" 
„Ciej k s~ h\1isz, żehem ce nieucek," rzek kuron 1 

,,to trzymej mie za ogot\ a jo so zaspiewom!" 
Ciej tak, to wilk sę zg-odzel i cllwecoł pesciem ku

rona za ogon, a nen zaczął skrzydłami trzepac i pioc. 

W ty'm ale wilka zaswędzeło jedno pióro w ogonie ku
ronowym w nos, a 00 muszol cichnqc i popuscec ogon. 

Ledwo uczuł to kuron, tak po<llccoł na drzewo i z wilka 
se wesmioL 

Tero wilk se srodze zasmuceł. 
,,.Jaci jo rownak jem głupy! 

Wszetko mie oswko . .Jo wiero ju dzys nie doczekom s~ 
żodnygo pndfryszteku!" \V tacich meslach @zed on da

lij i natrnfieł gęs. Zaro mu $ę serce rozweseleło, 

wpod na nę gęs . 

. ,Te g-c!sko mie nie uńdzesz. Jo cę iu zaru zjem, 
jak te stoisz. Nareszce jem s<; doczekoł po<lfrysz1ekul•l 

Ale g~s rzekła: 

„Możesz mie zjesc, wilku, jo ce teg-n nie bronię i 

niebędę s~ na to skarżec. Jo jem ju staro i JOj niesc 
nimogę, a roz muszę umrzec gęsc! smiercą. Ale wejle. 
jo od szesc niedzel ~ę niemeła. bom od teg·o czasu po 

roz pierwszy weszła z chlewa. Pozwól mie sę omec w 
jezorze, teJ będt; tobie też lepij smakowała!" 

„Nie, na to jo niepozwolę!" odrzek wilk. ,,bo bes 
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te mie ucekła!" 

,,Możesz mie trzyrnac za ogon, pokąd jo sę będę 

rneła " proseła l~ęs tei 10 tobie ucec nie b,.,.de rnorr. la!" , ~ , )) J • );' • ,.., 

Wilk widząc, że gęs poprowdze niebeła meto od 

szesc niedzel, zgodzeł sę i szed za g~są do jezora. Tam 
on sod na brzegu i trzymoł ję za ogon, a ona prała 

skrzydłami i lała karciem wodę na sę. Jak ona sę judo 

połO\vę omda, tej ona rzekła: 

,,Popusc że mie kąsk, i) cobem sę mogła głębij zanu

rzec." 
Wilk popusce-ł. W tym gęs sę zanurzeła tak g1ębok, 

że jaż w połowie wzora wepłynęła. 
A wilk na brzegu lamalltowoł: 

i,Znowu rnie us.zed podfrysztek. Ach, jaci jo jem 

~łupy. Nolepij be sę beło powiesec, bo jesz z głodu zde-
chn~!" · 

Tak on szed w smutku i mankolii dalij, jaż przc
szed na jednę łąkę, gdze sę pasła kobeła ze zgrzebię

cem. 
,,To będze muj podfrysztek", rzek on ~obie i polc

coł do nyj kohek. 
,,Cały reno ja biegom za po<ltryszteciem!" rzek 

011, ,,a nimogę nic zdobec. Tero jo waJu pożre;, cebie i 
1WOJe zgrzebiqtko. '' 

„Tak to ni~ jidze!'· odrzekła kobela, ,,bo JO 
mon1 taci list prze sobie, że te mie rożrec nimożesz!'' 

,,Na taci list ,io be bd cekawy" odrzek wilk. 

„Bo chtuż mie może wkarn c: cebie zjesc. ~ie chcesz k 

mnie teg1J listu pokozac? '· 

,,Tu nn .i~"' rzekła kobda i podnio~ła przedną 

nogę. ,ZazdrzyJ ](t pod kopetol'' 
1) iro••! 
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Knheła ale bcła ostro kuto. Jak wilk tede postnwieł 
sg zazdrzoł J)lKl kopek1, tak kohcht go huchl w kh, 
tak, że go na miejscu og·luszela. Nili! on prll:S?cd do 
sebie) to kohela ze zgrzebięcem ucekłc za dzcsą1c! gm~. 

„A to bel m ie dobtJ podfrysz ek", st~kul wilk, u 
głowa go srodze bolała. ,,.htci ja bd g_fopy, po tyle 
do:--wiackzeniach kobcle pod kopeto z:i~·lć!dclC. To ale 
rnie je nick a zdrowo!" 

Tak wilk szed dć.ilij i ju zwć.~lp.iel n pddfry9kku1 

jaż on trafiel na polu s1ar_vg·o barnna. 
,,Cehie jo tero zjem ze skon! i rngc11111, " uek on 

do niego .. ,B<..) od S<1mygu rena ubi,·~~om si; za podfry
szteciem i jem taci głodny, żebcm karninie mog ~-rezc!" 

,,Zjedz 111ie!" rzecze haran: ,,bo mie sę ju przykrzy 
dłużyj żec. Jo jem stary, prze karnie ju nie chodz~, i 
nic po mie nie Je na tym s,Yiece. Ju cy 11olepiJ som 
w gardło wlezt;{'' 

To se wilkowi srodze widza lu. A helo tam jewn\ 
o kawałuszk od brzegu hela g-órn. Tak haran n~ck do 
wilka: 

,,lbta\\' se; kule jezorn, a JO wlez~ llćl t~ ~~nr<;; i 
st; zapuszcz~, be tym lży.i w two.;c ~.u1rdlo wicccc. .;\le 
ohvorz szeruk jak możefz twuj 1w~k!'' 

Tak wilk st,t m!l kule 1ewrn I otwdt-Zd ~zczt;ci, a 
baran wloz ua gon; i se znpuscd z rnlyj lll()Ce . ...--\ lcG!C 
z gore, z taką sełć! rog-ami \\'C willw huchm!l, że ten 
,vlecol jaż w jezoro. Ledwo 1.,tl11 nic t11dnąl. 

Nim ale sę weJubel na brze~, ju harw1 hel prec;,. 
„To mie poczestownl podfryszkciern!" lanwńtO\\·::tl 

wilk. ,,Olupszyg-o wil'ra zwier1.~ca nima ,rn swiece, 
niże jo. Ale zdrovv·o rnie, zJrowo!'' 

T z ciężcim sercem szed \vilk Jo lasa, bo go tak 
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poczt;sio" cle, że .,u se .1imu odechcalo podfryszteku. 
W lese on sod na widdzi pie1i i lamrnHowal: 

,, A. i o mnie ck le! zam ia::.t podfryszkku po~ile mie, 
i bellwrn hel.'.nwla w jezorze uto11,!l. Ale to wstctko 
prZL'Z moje głupstwo. Sum nierneszlułcm żem je tyle 
~-lupy! I\:iechi,c mie chio też mru og-on Z,J. to utnie, 

!mm na to suhic tnslużeł!" 

la i) 111 pniem ale, na chlernym wilk sedzoł, stojoł 

'.'/ _vpróclrn ial y Ćć! b. A w ni 111 stojol clilnp z toporciem, 

co ~lJ trnn ~krcł. Ten czuł tę mowę wilka 1 ,ieg-o życze

ni: Niech rnic tu chto zaru og-011 utnie, bom na to zasl11żeł! 

,,To te moi.esz mice \Vilkul" rzek on do sebie, 

napluł w gorsc i ucął \vilkmvi og·on kole samygo 
chnehta. Wilk ,ile chyże podskoczel i ucekoł: · 

,,Tero .in dostol, co .JO chcoł! Tero jo mom nolep
~z y podfry.sztek!" 

Tak to szl{) wilkowi, chiernymu się smnielo o do
brym po<lirysz.teku. Niech nicht nie wierzy w to, co mu 

St_; smnije. 
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2. O żołmnierzu i żedze. 
~eł to jeden żołmnierz polsci, co \l' pofscim woj~ku .słut~ 

.:ztfiłre I 1 rn. A jałir on wesłużeł, tej go puscyle i dele mu ia te 
~1,tere latll służbe trze S/ostoci. Tak on poszed vrr :-iwi.~t. A.le jeio 
otlteż beła obdzarto, i bnte ~~ ro1fazele. a cwpk,, 11.!t głowie 

v,et:dr1.ała tak, jakbe ptoche niebiesci mieli w nij gniozdo irobiony. N11 
drodz..:;! on spotiwl jednygo żeda, chtaen mioł trzos pieniędzy 

prz~wieszony. Tak on s~ rntrzymoł i rzek do nygo żeda: 

-- Wej le żedze, jak jo jem obd,arty. A jo jem rown.-.k 
pols1._;i żołmnief!, im szter~ lóita siu.żel ujczeznie. Dej mie troch~ 
detk:ów, cobem so ~prnwieł 1,vęmp:i; i cały bote! -

Ale żyd zac,qn lamentować: 
- Aj waj! Jo jom jesz bi~dniejszy, niż te. Jo uimow złolłJa

nygo ~z,ląga pod duszą!-

Żołmnierz dobrze wid1oł, że żyd mnioł trws pini~dzami na
bity, ale robieł jakbe nigde nick, i rzek do żeda: 

- Ciej te nick nimosz, tej ma s~ równy hiedoci olioje. Poi 
tam pod Bożąmękę, będzema se mo<lleltt, żebe Pon Jezus se 
zmiełowol 1 11001 z biede wepomog. A może trzo:i pitni~dzJ 
wiprosemal-

Ż yd niechcoł jic pod Bożąmękę pocerz mowie, ale ciej żoł
mnierz zac,-.ąn sę gorzec, tej szed i klęk. A żołmnierz kląk zn nim. 

Żołrnnier 1. se przeż~gnął, a żyd wejąn swoje sznnrci, obwi4wł 
je na ręce; tej przewiąz,tł so tnci guż na łesen~ 1) i j4ł sę ciwac 
i na swuj sposób modlec. Tymczasem żołmniert podnio~ rnał'( 

k1.mis1k i cesnl!ł i) nim w drzewo Bożymęc( i se .teda spvtoł: 

- Czuł te co'? -
- Nie, jo nick ni~ czuł! - odrzek żyd. 

Ale żołmnierz podnio~ <lrudzi roz kamiizk co.snął w Bożłl 

mtk:~ i se spytoł żeda: 

- Cmł te co'? -
- Nie jo nick ni1t czuł! - o<lrzek żyd. 

lak oni sę jesz chwilę modlile. Tej żolmnierz po ro..c trzecy 
\Yz.ąl i cesnąl kc1miszciem w drzewu Hożymęci . .-\ tej pytol sę żeda: 

Czul te co, żedze'? -
l) czołu. 
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Ale .iyd i ten roz nic niecr.uł. Tak żołmnierz ale wstol i rzek: 
- - Ale jo czuł dobrze, jak to nom "nttk dało. \V~ta:1, bo Ponbog 

cę wesłuchoł i doł ce cały trzos piniędzy. Tero poj. ma se na 

kllminiu podzelema. 
ż,·d se ~rodze przeląk. ale nimog s~ dłużyj ,apierac, bo 

żołmnierz widwł, że on mioł trzos pełen piniędzy, choc przedtym 

nick nirnioł. Więc rod nierod wesepoł trzos na k.1miń na jednę 

kupę i se tlzelyle. 
Ale żol mu rownak belo polowe • swoich pienil!<lzy, i r\)Z

rnyszlol le nad tym. j:1khe je <lostac na·wd Więc, jak oni ~e po

dzelyle, i zahierele sę kożdy w swoję drogę, pyt0ł sę żyd żołmniena 

b.udzo słodko: 
- A chdze te sę tero mlo~z. żołmnienu'?-
- Jo pudę w swiat! - odrzek żolmnierz. Bo nimolll 

żodnygo doma. Ani ojcll. ani m.itci, ani bi~łci ani dzecy, ani brata 

Ani sostre, ani roli, ani chudr:be. Pud~ szczescu szukac! -

- To poj ze mną! - pro~eł żyd. -- Jo ce dnm jesc i pic 
w posceli sę wespisz. A jak so odpnczyniesz, możesr. jic dalij!-

Na to sę żołmnierz rod zgodzeł i szed z żedem do jego do

mu. Tam żyd zawołoł swoję białkę, Jidkę, i kowł jij piec i goto

wac co nojlepszygo. A ciej Jidka stoł dobrze zastawieła, i 

żołmnierz se zahroł do jedzeniu, żyd powiedzoł, że mo sprawnnci 

na miesce i sr.ed precz. A żołmnierz jod i pieł, bo beł bardzo 

~łodny. 

Żyd ale mu wcchodzeł na zdradę. On nie szed na miasto 
po sprawunci, ale prosto do zomku, chdze mieszkoł starogta.. 
Tam on se dol zaprowadzec do pana staroste i s~ uskarżeł na 

n ego żołmnierza: 
- Wielmożn_y panie 5tarosto! Aj waj. co mnie ~ię stało! 

Szedłem ~o z hańdlem drogą, a wpod na mie taci polsci 

żolmnier" i z21brol mie całą połow~ moich pini~dzy! -
- A jakżeż on ,,ezdrzoP - gpytoł pon starosta. 

- Taci ohdzarty jaż strach! odrzek żyd. Od1.eż 

dzurnwo, bote sę n.złc:iżą, a czapka nn gł(1wie wezdrzy tak, jak.b= 

w nij ptnche niebiesci miele gniozda zrobiony. Nick na nim nie je 

cały, oprocz tyj skore, co ję ze sobą no swiai przenios! -
- Ciej te go tak dobrz~ ophsol, to ma ~o ju weszukoma. 



- 14- -

A wiesz ie też, uze on z tymi pieniędzami. ucek? -
On je ll mnie doma! - odrzek żyd. -- I je i pije. 

- Ciej tak, to k go przt'prowadz. Ju swhinica na nieg:o 
czeko! -

Żyd pit;kuie pocL:ękowal panu staro~cc i szed do efom, żebe 
żołmnierza przeprowadzec. Ten pm wie so gębę obcerol, bo mu 
dobrze smakowaln. A żyu Jo niego rzek bnnho mile: 

- Na~z pon starosta czul, że tu je polsc: żolmnicr;, w mie
sce. On be cę rod widzol i z tobą po,~odol o twoich wojllacb. On 
prosy, żebes do ni1;go przcszed! -

- Jo r, d puJę! oJrzek i.ołrn11ierz. AJ~ jakże mnie 
tam jic do tacigo wield1.igo pana, citj jo jem tak bardzo obdzarty!-

- O to sę le nie kłopoc! odruk żyd. Jo ce dom 
nowy węmp::-! -

A kamizelkę też? -
Też. -
A czopkę nową też? 
I czapkę jo ce dom,- rzek żyd i przenios ze szafe decht 

nowy węmps, i kamizelę i czopk1:. 
A jak sę żołmnierz w te rzec1.e uhrol, to weglądol jak ista

mantny graf. Ale tej jesz od żeda zai.ądol nowych botów. 
- I hote jo ce dom! - rzek żyd. I weszukol decht nowy, i 

je pięknie wewiksowol. A żołmnierz je ohul i rzek: 
- Tero jo bem mog jic du pana ~.taroste. Ale 1w dworze 

je czap. I) Jo sohem te swiecący bote Jecht poczatiol..Jo knniccrnie 
muszę miec k()nia ! -

A żyd weprowad1.eł 1e ~tani nolepszygo konia. weczcszczoł 

go zgrzt:blem i szczotk:! i osudlt)l go dlo żolnrnier,·a. A ten soJ i 
rzek: 

- Tero jo nwgę stawie sę przed panem starost[!! 
I jacbol, jak widc.lzi pon do zomku, a żyd szed piecl.ity za nim 
Pon starosta prawie stoj()I przed swoim zomciem, a żolmnierz 

poklunieł mu ~ę bard;.,,o pięknie, a pon starosta mu podz~kowoł. 
A żyd wskazując palcem na żolmnierza rzek: 

To on je! -
Te wiem oglupiel że<.l.ze'~ - odrzek starosta. - Ten pon 

1] brud 
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he cy miol pieniędze wrnc? Tec te mc,wiel, że to bel jacis obdzarty 
węder! -

- Ten żyd mo ro~1rn1 po1n icszan"! - rzek tero i żolmnierz. 
- On gotów rzec, ż e ten węmps i czapk~ i h()k, co jo na sc,bie 
morn, Sćl jego! -- , 

- Jak Bog na nkhie! -- krzyczoł żyd, --· że to je wszestko 
moje! - • 

On 11awetk puwie, panin starnsto, ż e ien ko11, na chternym !O 
jadę, je jego włosnoscą! -

- Jo przesygom ! - krzy,·zol żyd, :__ że i ten ko11 ie muj! 
- To je znak, że te jes, żedze, niespełna rowmu! - rzek 

kttreszce starosta. --- Noprzod te rnowisz, że jacis obdartus cę 
obrabował, a tero te wi :i1.1jesz te gq pana. Niech pon jadze z Bodziem! 
- rzek tej do żolmnierza, w::-.zed ,,. swuj zomk, i zamknął 
<lwierze za sobq. Żyd la111a1Howol w nieboglose. Ale .iolmnierz 
pojachoł w swiat i dobrze mu se powodzeło, bo bel szekownv i mioł . . 
konia i wiele piniędzy. 

Czymu zajk nie źre m1esa. 
Downij nie tyle zaik 1) ale i le~~) nie żar żodnygo mięsa. Tak 

jcdn ygo dnia le.s pączci z krwka obierol i przeszed do niego wilk. 
Ten do niego r1~k: 

- .Jaci te nędzny wicdzesz żywot! Wiecznie pączci obgrezac! 
Poj ze mną, jo ce wcucze za rzeznika, co b~dze~z mog pieczynie 
jacfoc. -

i\tt to !es se rod zgoJzel, i szli. Tnk oni przeszli na jednę 
łąkę, a na nij pas ko1i! Les i wilk wlezie w cierz i sę schowele, 
be s~ narnc.Jzec. A wilk rzek za chwil~ do ksa: 

- Zarh.Iz le 11111: z przodku i obocz, cze mie sę slepie połą? 
Les znszcd z przodku i wezdrzol na wilkowe siepie, a te se 

polde, jak węgle. 
Tak wilk sę dalij pytol: 
- A ohocz le, cze mnie skora burczy! -

1) zaj:}C ~) lis. 
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- Burcz.,- jaż strach! - odrzek lis, 
A wilk rzek po trzecy roz: 
- A obocz le, cze mie sę ogon rucho! 
Le~ oboczd i rztk: 
- Rucho sę, jaż wiater jidze! --
- No tede jo jem gotowy! rzek wilk i wepod z krza, rzuc~ł 

~ę na konia i rozerwol mu brzuch. Potym oni w dwojkę konia po

szlachtowele. Tak !es stoł sę rzezniciew. 
Nauczy\, sze sę tak lanym kosztem r ;.eznictwa, les szed dalij. 

Tak on natrafiel w polu zajka. co też lbte i pączci zjodol: 

·- Jaci to jes głupy, zajku! - rzek on do niego, ie te 

sę jarmużem żewisz. i\\i~:--.o wiele lepij smakuje i do więcyj moce. 

Żebes te mięso jodol, lt) bes te wnetk uros i bel mocniejszy, niż 

kożdy pies! - Poj ze mną, jo cę w}ucza za rzeznika ! -
To se srodze widzało zajkowi i szed z nim. Tak oni znowu 

prze~zie na jednę łąkę, gdze pas kt)ń. A !es wszed w cierz i rzek 

do zajka: 

Zdr:t.) j le, cze mie s~ ocze połą! -
Polą sę, jak: zarzewi! - odrzek zajk. 
A zdrzJ-j le. cze mic skora burczy! -
Burczy jak bęben! - odrzek zajk, - i jt decht szado!

- A obocz le, cze sę muj ogon rucho ! -
- O, rucho s~, rucho! - rzek zajk, - jak szady cierz, ciej 

willier nim szamoce! -
- To tede je czas! - krzyknął !es i r tucd sę k'koniu. 

Ale ko11 go l'rędzej uz<lrzol, nim on do niego dobieg. Jak 

wzął, tak '"'·emierzeł mu kopetem "' łeb, że od ram Iesa zabiel. 
Zajk to widząc, bardzo se zląk i rzek do sebie: 
- To je ruwnak srodze niebezpieczny rzemio:-:.ło, to rzezni

ctwo. Wolę jesc pączci, leste i trowę, niż dostac kopetem v, łeb!
I od tego cza~u mięsa zajk żodną mi-.n! be nieruszel. 
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Chaty pod.cieniovve '\V Skorzevvic 
Przyczync k 

do historyi budownictwa ludowego na Kaszubach. 

I. 
Jeszcze po dziś dzie1i mim0 koukurencyi, iaka kamit1ń i 

cegfo w nowszP.i technice hudowianel Je1nu b\·nrzą. drzewo, jako 

matcr.n1ł hudnwlany odg:r\ wa na I(:1:-:zubach \\'ielkf! r,Jlę. ;-J.;1 pół

nocnych ł{m;zubm:h. prawda, przestało ono już d,,wno, po wytrze

bieniu lasów i borów. i'.vorzyć wyłączny nwter.\ ćd, a rniej;..;cami, 

fak w nadbrzrfo rnorskiern. nigdy go nic t worzylo. N:1 południt! zaś 

i na zachód, ku pomorskiej prnwinc, i. zajmuje drzewo jn,zoe 

dominujące stanowi;..;ko. 

Szczególnie w powiatach ko~cier.c.:kim, chojnickim i południowej 

części p<mitiiu kmtu~;kicgo więk:-.za część wsi składa się jeszcze 

z dumów drewnianych i słomą kryt_\ eh. a " kil:..:11 rlłiejscach s:are 

świątynie z drzewa ~wiadczą o tem, do iakiei doskonałości 

rodzimi mistrze w Zllstoso•-'aniu drzewa dochodzili. Dziś ta sztuka 

powoli ginie, a l() głównie z przyczyny drnżyzny clrzew:t. Fiskus 

!f~1,:,· bowiem z hiegcm o:11su stctł się wyłącrnyrn panem rr)zicghch 

borów i stąd cen:, drze\.\'a 1,c\dskoayły \,- ~r -~· <,h niebywnł.1.. 

Dzi~ić1j już n~gł.J j,iko matcrynł hud .Jwlan:, wyp:1da t;1111ei, a 

\\ łaśdciel domku murowanego nrn i ten zrk, i.c: tow;1rzystw·n 

zabezpiec:1.eni.1 od ognia w, ż:~zą mu \\' rnzie pożaru ·1vypłaca 

~urnę asckunrncyjnl!· 1\fono to powstaJ,! jc~zcze po dzi~ dlieti 

domy Lodowane „w ~rąb",-- tak tu zowią budowanie z drzew,1,---

h;~dź to, że go5podarz posiada kmvał wł;1:--ncgo h<,ru, hądź to, że 

rn11 ~i~ uda 1,a l1t11ie pien ;ądze na; ,yć ~t.1r4. ~l(ld0ł~. wzniesioną 

w owych czasach. kiedy drzew,) nie miak1 tej Wć!r(()~ci, rn Jzbini, 

Do tych wil)Sck. któi"e zupel11ic j~:szcze sll\ją pod znakiem 

bud(Jwnictw,t drewnianego, należ\' wid Skon:ewo, poło1011-11 

nad szot;;! kościersko-kJ.rtnską. w południowej części powic1tu 

l-. 8r1uskieg-o. o S kilometrów o<ldalorrn na północ ud Kości~rzyny. 

Na zachowanie winsce tego chnrnlden1 zło.żyłH się pe,v1rn 

szczę~liwa okolicznnś(:. ( Iu~podrirze h(nviem \°\ iej~cy, nyli ghm1.y: 

jak ich na l(aszubach zowi~!· mieli pot\\ o hrm_< z okolic..:nych 

królewskich ho rów kai.<le u~yehające drzewo, t. zw . .suszk1r, jeżeli 
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takowe potrzebowali do własnego użytku. Zdarzało się więc, że 

taki gbur p,xzciwy poszedł::;zy do boru s1.uk<1L: suszki, wypatrz) ł 
~ohie zupełnie zdrowć! sosn~, a prngm~c z niej zrobi( suszk1r, 
wyv,:iercil dziurkę w pni1i i nasypał we11 soli. hzekona\\'szv sie 
przedtem, że oko leśniczego nie widzi go, zai.d tubaki i odszedł 
w miłej nadziei, że za rok b~Jzie sosna jegt, \dasnością i powt_;
dmje w ścianę jego domu, lub stajni czy studuly. 

Prz.rn·ilej taki zo,tal w drngiej poło,\ ie zeszłego stulecia 
111iesio11y jednorazowem oJszkodowaniem, kcz i:--tnieuiu jego 
zawdzięczamy, że Skorzewt) posiad,1 je:..;zcze po dziś dzie1i chara
kter wio:,;ki z drzewa bndowanej, 11adzwycn:j b0gaty mR1ery,tl 
zawierającej dla badacza na~zego budownictwa lllJowego. W śród 
tych chat drewnianych i słomą kryty,:h 1w pierws.z.r rrnt oka 
podpadają tak zwane do m y p o d ci e 11 i o ,,, e, posiaJaj,!1'.e w 

szczycie pudcienie, czyli pu ka::;wbsku wystawek (\\'ystowk). Takich 
domów naliezyłem tn 8. Wspólne tym wszystkim domom iest, że 

stoją szczytem Jo ulicy. ~cia11.\ ~<! b11dowa11e r. bierwion :-:osno
wych, ociosanych, poloż.>nych pozk,mo warst\\'ami, jedna na Jrugć!, 

a na w~glarh domu polć!czonych w tak zw. zamek (po ka:--z. ,omk), 
tak ze pmrstaje róg zupełnie gładki .. \\icjsrarni t;u11 gdzie diugość 
pnia nic wys1<trczała Lila rnki uł11~o~ci chaty, w połowie prze
strzeni ~cinny znajduje si~ pi01rnwo ustawiony slup. maiac\· po 
obn bokach wydrążenie, w kt6re wchodzą odp\ lWiednio przycięte 

końce bierwion. Okna Sćl małe. Da(h kryty skll1ll!, a grzhiet jeg-o 
umo<·nio11y .,kozłami" t. j. drzewcai11i dłng;uś1·i 1 i pól metra, 
E:chodzącerni się nad grzbietem Jachu i rdlącwnerni tamże kolkami 
drewniancmi. tak że siedzą na <ladrn j.:d< jddziec 1w k lniu. l(ozL·, 
obok siebie o stop~ odle~ł0ści 11a grzbieci~ da,·hu siedz,!ce. spowodują, 
że grzbiet dachu\\ ydnje si~;jnk0by'najeż1111 y rnzd10dn!ct:111i si~ kolcami. 

\V .śród clwt p0Jci~11iowwh pud pada chata Kropidkmskicgo, 
której pqdobiznę i rys pozio:,1.\· podajemy. Zaz,wcz,1111_, ale z g<'iry, 
że nie jest ona typową, gdyż nie i\ idzieliśmy jeszcze chaty pod
cieniO\\t'j na Kaszubach. której wy:-.Umek na jellnym ~lupie spo
czywaj~!l.iY zajć!łby poło\\'~ s1erokuśri holm szczytowe~o Natomiast 
jest to JMdlng t~powiad~ń mieszlrn1k6x na!c.t;tr:--za chata w Skorze
wie. Wiek jej prn.L-1.wają na prze:--zlo I Oo lat. B" la to pierwotnie 
chata zagrodowa, zbudowana przez niejakiego gbura I kro1rn. 
Z biegiem czasu zginęły budynki gospodarcze, gb1ir wystawił 



- 19 -

~1Jhie noWć! chatę, a stara została mie:,;zkaniem robotników czyli 
chłopów. Dla braku stajen p,> dziś dzień jedna część, .stanowiąca 

komorę i matą izb~, służy jako chlew dla bydła. .Jest to cz~ść 

położona obok wystawlrn. fdzie zewnętrznie widzimy zabite 

żerdziami ślad,· nkna. 

Szerokość chaty (z wystawkiem) wynosi 6,45 metrów. Szero

kość wy:-;tawka 3,JS m., to jc~t przeszło połowę szerokości b„ku 
szczytowt•go. Dodajemy tu nawia:-,em, że zazwyczaj szerokość 

wystawka wyno..,j jedllą trzecią boku szczytowego. Dług-ość chaty 

zewnątrz wynosi 1n,75 111. Zbudowana z ocio:-;anych bierwion, na 

węglach kład1ionych „na zamek." Podczas kiedy boki szczytowe 

składają się z całych poziomych pni so~Howych, długi b"k, pra~·y 

ml wejścia w oJleglości 4, I f> metra od rogu, okazuje pionowy 

poprzecznik w sc1anie. po:;iad;1j(!CY wyżłobienia odpuwiednk 
w które ko11Ce odpowie<lnio przycięte bierwion są wpu;:,zczone jak 

w ramy i to bez umocnienia .kolkami. Jest to już L,tcu!tek pamr

jąceg-n dziś hud\)wnid w a w ra'.11y dla braku odpowiedniej długości 

uruwa. 
Wracając do wejścia chaty, 10 przedostatnia belka wycią

gnięta pruz całą szernk, 1~ć hok11 ~zoyto,vegn i włożona w od

powi~dnie wycięcie ~lupa wystawkowego i zak()łkowarw. Nad 

wys1awkie111 belka ta jest wycięta ,\. formie luka płaskiego. Luk 

ten nzupduiony jest zastrzałem, l,~czącym belkę poziomą z słupem 

wystawkowym. \Vi:!zanic zastr rnłu jest zewnętrznie widocznem, 

gdyż wchodzi v:ryciętemi odpowiednio ko1kami w odpowii;:Jnie wy

cięcia hdki i słupa. Zastrzał przymocowan.v kołkami drewniaoemi. 

Sposób ten, t. j. w uklat.lanie ścian z pozi1)Jllych bierwion, lączenii! 

ich na w~g-lach na zam~k i z,1:;tosow: wanie zastrzaJó)V z wiązaniem 

widocznem na zewn:!t rz, i worzy pod lu~ ,\\oH.Jwskiego (Kaź. :\io

ldowski, sztuka ludowa w Pol:;ce,i charakterystyczną cech~ budowania 

slowia1bkiego w przeciwie1htwie do ryglowki (Fachwerk) i aopo
wauia z ukrytem pol.:!czenit:m cz~ści składowych (Zapien): które 

znamionują sposób buJt)Wania niemiecki. Dodać należy, że od 

ziemi do dachu wysoko~ć c!1ałupy wynosi 2, Io metrów. Szczyty 
pionowo ucięte są obite deskami przymocow<!l.nemi

1 
także kołkami 

drewnianemi. W szczycit.! znajduje się otwór okrągły. 

Wszedłszy do wy~tawka, zwanego podług tłómaczenia ludu 
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tak, gdyż „w_rstawia'' ~i~ weń spnęty gospodar~kie, widzimy stołki, 
kuhh-, kosze, widły leżące na brukowanej podłodze. Głębokość 
W}Stawka wynosi 2!57 m. Stąd dwoje drzwi prowadzą do chaty. 
Jedn~ na prawo (niewidoczne na rysnnku) do malej izby (patrz 
ry!i poziomy), służącej ob~cnie jako chlew dla bydła. W me] 
spostrzegamy jeszcze kominek, 1w dowr',d, że służyła dawniej na 
mies:t.kanie ludziom. Od rngu komina w tej izbie do prawej :foiany 
szla podobno dawniej ściana (nb. nil! umieszczfJna w rysie pozio
mym.:, odgradzajc!rn małą ciemn,~ komorę. Drur,ie drzwi wiodą 
wprost do ~ieni, krytej pnwaić! z desek i ciemnej. Jej glębokoś{ 
wynosi 2,Ju. Cały prawy j~j bok zajmuje mtm>wany z suszony1:h 
crgieł ogromny komin z ~zernkiern, drzwiami zamkniętym wejściem, 
który służył dawniej Zll kuchnię Dziś z1rn!dujemy tam trzodę g~si 
I<eszta ician sieni jest z drze\\'ćl. 

Z sieni znowu drzwi prowadzą do ob~i'=rnej izby mieszkalnej, 
zajmującc.1 mniejwięcej połowę ob:..;airu całej chaty. Zar,12 na prawo 
od w~jścia widzimy kominek, w który atoli już wmurowana nowo
c1.esna żdazna płyta. Dalej jesl uh~zerny piec, odgradzający od 
reszty izby oh:-ierny .zapiecek (zopieck), ulubione miejsce starych: 
Tam też spo:--trzegamy drzwi, zahite dziś gwoździami, J~) dawnej 
komory. Okie11 posiada izba troje. Najvvit:?ksze znajduje się w lewej 
od wejścia ści;mie, a składa się z dwojga skrz: deł. z kir'>rych 
każde ma po ~ szyb szklannych. wysokich około 1 f>, szerokich na 
I() cm. Drugk ok.nu w przeciwnej od ;Tejścia ścitrnie jest rnniej:-::ze, 
bo po~iada 4 szyby powyższych rozmiar/iw, trzeci\.! okno za~ w 
prawej ścianie tylko dwie nieco większe. Podłoga gliniana, ściany 
tynkowane wapnem, a piec takż~. Na sprzęt i ustawienie tegoż 
nie zwróciliśmy uwagi, gdyż w obecnych warunkach iako mieszkanie 
odnajemne, urząLlzenie izhy nic je~t cit:~kawem. Dodać by tylko 
należało, ie bierwiona, z których chata jest budowana, są nad
zwyctajnej grubości i jeszcze zupełnie zdrowe, tak, że okaz ten 
budownictwa luJowego może si~ doczekać jeszcze długiego wieku, 
jeżeli nie zostanie rozebranym lub zniszezonym przez siły przyrody 
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Nigde do zgube nie przyńdą Kaszube! 
Obrazek z Kaszub. 

Napisał 

I. 
Żył sohie \V wiosce Czornieżu na l<.aszubach stary 

karczmarz 1v\ateusz Bieszk z synem Wojtkiem. Żona 
go odumarła, kiedy miody Wojtk dorastał do wieku, 
w którym każdy chlupicc musi sit; stawić ,:na mi::.11y' 
przed komisy~ królewską, która rnu naznaczy w jakim 
rodzaju hroni i w kMrym pułku król owi jako żołnierz 
służyć będzie. Od śmierci swe.i żony stary Bieszk stra
cił swe! czerstwość dotycl1czasowc!, tak że siarość nar1 
wystąpiła jak siwy szron .i~sienny siada na chacie dre
wniane 1 1 si Oll1ć! krytej wiejskiej. L.ecz k iedv młody 
inusia] do pułku piecho1y w Gdai1sku, stary jak dawniej 
krzątał się kolo karczn·1y i gospodarstwa. l\arczma znaj
dowała sic; w posiadaniu jeg·n rodziny już od kilku 
pokole1i i s1'!d obok familii sołtysa Zmudy Trzebiatow
skiego, która jakoby dziedzicznie dzierżyła sołtysostwo, 
rodzina Bieszków była najzarnożnie.iszą i najwidzialszą W(! 

wsi. Obecnie na\\'et 1e dwie rodzinv micil\' ze soha weiść 
.; .,; .. -

w ściślej~zy s1osunck. Zmuda bowiem obok pit,;cioro 
synów miał Ct)rk~ jedynaczk~, które! .stary Bieszk wypa
trzył dla sweg·o syna. Lecz do urzeczywisinienia swego 
planu chciał stc1ry Kieszk przystc!pić dopiero po odby-
ciu służby wojskowej i po powrncie Wojtka do dointt. 

Jakoż mim1l czas służhy wojskowej i nasz WoJtk 
był \V domu, wi<;;c też siary nic mieszkaj[!C, przystc!f>il do 
realizowania swych zamiaró\Y. Stary Zmuda, n.1c1ec 
Maryszki, był ~'httrem*) i rybakiem i nie bez przeszkócJ 
.:.,) ~O~JJO<Wt'7:t'lll 
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szły układy pomiędzy gfarymi ze względu na ułożenie 

wy~okości posagu. Stary Bicszk hy-1 twardv, jako Ka
szuba, a ojciec Maryszki, jako szlachcic kaszubski. 

I dumnym był na t<, ~WOJ ~ szlachectwo. A chociaż nie 

różnił sic; a ni wi~kszyrn rnnjątk iem a ni ZC\Vn<;trznym 

wyg-lądem od innych g-huró\\' wsi.Czornieża, jednak cenił 

siebie wyżej od nich i kazał sic; tytułować waspanem . 

Tytuł tnki przy~lug-i\\'al mu bowiern jako szlad1cicowi 

podłu!! stare.i tradycyi na l\aswhach panującej. -
Targr o ro~a~:· uwieńczow~ zpstały nareszcie ukła

dem, mOG! którego nhok pit;ciu set twardych talardw. 

jakie Mary~1-ka dostrnie jako wiano, jej przy~zły mąż 

otrzyma prawo cło połowy jeJnej toni na Czornieskirn 

jezior.ze. S1a ry Zmuda pl )Siw Ja l ie li dwie, a całej nie 

chciał us1ąpić dla przy:-;złq.ro zięcia . 

. bż rnim~o dM u ksit,;drn jegomości w Brusach na 

wpowied7-i, aż tu rnp1cm, jak piorun z nieba, spada 

,,ordel." że wojtk ma si~ niebawem ~imrić do wojska. 

Gnichn<:]ło po rnłcj okolicy, że wojna. Trudno! --· Nagz 
Wojtk 111usic1l odłożyć swadźb~ i wesele i i~ć w służbc_; 

królev.·ska. 

Szedł nn Jttz raz w t<; służbę i smutnie go wtenczas 

żegnali ojciec i towarzysze, ale mieli pewno~ć, że wróci 

im za trz."' latn. jdeli go nie zahierze wczt·śniej śmierć 

po ludziach choJząrn. Lecz ten raz było inaczej. Cze

kc1ła go walka, przelew krwi, i śmierć może. Będą 

nadsłuchiwali ojciec. i dziewczyna w1esc1 z dalekie~n 

pola. Wyśni ~ię komu biedny Wojtk, leżący martwy na 

krwawcn1 pniu, a nad nim czarne kruki, - staMie ze

gar na ~cianie. a za dni kilka doniosą z wo.jtow5twa. 

że t,1111 a 1arn padł śmiercią walecznych \Vojtk, ~yn 
karczmarski z Czornieża. 
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Takie myśli, jak chmury po jesiennem niebie, cho,"' 

dziły po głowach ojcu i dziewczynie. Lecz za nic na 

świ sic ani icdno nrn dru~·ic nie byłoby swego bolu 

pokazało \Vnjtkowi. , 
Tnka to już natura u I(aszuhy. I u niego w piersi 

wre tn g-L~boko czujc.~ca, tkli'.\'n i hurzliwa dusza 

słowia{1~ka. Lec.z (in kryje swój ból i nie pozwala mu 

wybuchnąć, chociaż \\' g·lębi duszy wzdyma sig uczucie 

siią wu!lrnnic:1nc!. A kiedy j~1ż rn1ódz sic; nie może,, to jak 

zwierz dziki ucieka \Y ustronie, ~c~zic_, tylko sarna leśna 

patrzy na m~k~~ ~we~o prześlc1dowcy; a niewdzięczna 

zi('mia pije ji:go Izy. H<)g je 1am widzi i liczy. -
K_iedy \,Vojik żegnał sit; z starym ojcem, ten iekko 

drżącym głosl'ITI odezwał się: 

--- Niech c~ prowadzy Pon Rogi .\,fotka Noj3więtszo! · 

A mów pocerz ren o i \Vieczór. Dołem, Bogu nie 

wernowiając, na trze msze swięty za Jusz~ nieboslczvce 

matci, cobe st; prgdzej wcdosta!a z ognia czyszczowygo 

i mogl:t 1v\atkg Nojswiętszą ustni~ za c~ prosec. Wjedno 

to je lepij, ciej chto ustnie s~ za cim ,vstm:vi_. niże z/ 

tak da!ecij strom~, jak z zemni do nieba. - A bocze, 

że Bug je mocniejszy, niż wojska i kanonel · 

I dzie\VCZ):na żegnała go suc.hem okiem, kc.z \V0jtk 

widział, że hamuje si~ wszeikiemi siłami. I dziwna rzecz! 

teraz dopiero, w tej chwili rozstania ~ię może na za

wsze1 Wojtk poczuł. że kocha doprawdy tę dziewczynę. 

NiL' zastanawiitl się duh!d nig-dy nad swym stosunkiem 

do Maryszki. Ojcowie ich chcieli zdać„ on sit; na ich 

wol~ godził, bo hoża byln dziewczyna gospodanrn, 

()na wś też sig zg·adzala, - z km d'-)brze. Teraz 

ki,.:'dy go żegnała, poczuł, że nietylko z ,~woli starszych·; 

<lo11 nalei,y, ale że s4 jakieś inne ogniwa ich łączące. 
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I dziś dopiero ·widzi<d, jab 011~ h,ztałtna i miła i piękna 
dla oka i pnmyślnl, jak d()hrze i słodko hy było) lns1ać 

z niq w wiosce i go~podarzyć. Dal kż wyraz swemu 
uczuciu_. 1rn )\\'iqc: 

-- Lepii be belu, cie.ihe~ hcła weszła do mnie 
nhdlario i hriedko 1w twarze, niż tak ... 

N ie dopuwicclział, lecz dziewczyn a r~vu miała 
szCZL'I"(' pochleb~twu i 11:.~dwo sp(,strzegalny smutny uśmiech 
przelecinł przez .iej twnrz l10żc! i zaświecił\\' jej modrycli, 
jak jeziura kc1szubskie, PCI.ach. 

Jicb, z Hl)clzie111, Wnjtku! Noj~wi~ts1.o Panienka 

h~dze c~ strzcg la. Bt;<l~ .i~ l) to pn~sec ren o i wie
czorem! -

I szedł Wujtk. Odprowadziła ~-o, aż hen za Bożą

m~k~. stnjq(ć! przed \Vioską na straży. zgraja t.lzi,:ci i 
wyrostk<hv \\'espól z kilka star~zymi. Pomiędzv tymi 
znalazł si~ ,,~łupi·' Lala, muzykc1n1, kt{>ry odchodzącemi 
śpiewał pieśni żołnierski~. Dziewczyna st„ła pod wv
stawkiem dnnm drewnianego, póki nie ;,,;ginęli za \VSią, 

i łowiła uchem śpiew smętny Luli: 
\Voclko, wodlrn, wodko zekmo! 
Chtuż et; będze \\'<.1dku 1,id, 
Ciej jo b~J~ wrog-(nv biel? 
Wodko, wodko, woJko zelono! 

ciszej już i dakj doszła ją zwrotka inna: 
Żonko, żonko, żunko kochano! 

Chtuż c~ b~dze żonko koclml, 
Ciej JO bt.:d~ szablą mochoł. .. 

Ucichł śpiew. Wojtka nie było. Dziewczyna wnkiła 
do izby, uklękła przy lożku, głow~ głęboko z;rnurzyla 
w pierzyny, i tylko g\valtuwnt~ clrg·ania jej giętkiego i 
silnego ciała zdrndzaly, że płacze płaczem rozpaczliwym 
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i cit;żkim, ldt)ry hy rozs,Jdzi1 to biedne serce mlo<le, 
g:dyhy nie ;;,:n:ila;d upustu. Przeł trzy dni chodziła 
J\ \,iryszlrn jctk osi u riala ro J •. ti ,:--pndarst wie, rne jedząc 
~trawy, a nocą zatykając usta subie poduszką, by nic 
krzyczeć na glus i nic zhuJzic rudzie<)\\:, Ci też jej daii 
folg~, ho i im ~~a mym jakoś hylu, -·- aż nare~:1..Cil· stary 
Z.muda rzekł: 

- - Tl~l"d ju prz1..~stc111 z tym becicm. Cie.i 11rn je na-
111nie11iuny, i..c ;~yw \Vyr1dzie ze sprmve, 10 mdzesz g'C> 
miała. ..\ cil:j nil',. to żuden płacz nick nie pomoże. N:.i 
1·) on ch]i)p. he d1.)l kr~w z,1 kmlal ---

Pow1.)li k;i, pod wplywl.:'m pracy w g1,_l;-;ptH.lćtrstw1t: 

od wczesnego ranći do wi1~~czoru, pierwszy g·wałto\vny 
h()l dzii~wczyny ustąpił cichej rezy~11acyi. 1'v\indn latt). 
Nadchodziły wieści, ż1: h·anc11z pobity rw ~low~, że sam 
Cl'Sarz FrarK!IZ<hv wzit;ty w niewol~; a <hl \\\).[tka parę 
rnzy nade~zły b1y, wi~c 11111sial b.\'·ć żyw. Aż tu 1rnr~sz-
ck nadeszht ud 'v\\)_jtka nowina, żt~ wracają \\·ojska do 

njczywy i że i 011 niebawem stanic w S\\'l!J njczystcj 
wsi Czornież11 . .Jakoż ki1:dy żyta ż0łte dojrzcwaj,1cl: 
oczekiwćdy już kosy żniwiarzy, zja\\"il ::;i<; vVnitk, 1.)g-orzały 
i jakby rozr~)sly i ~ilnic,iszy, niż pi-iedtem. \Vitali sie 
z nim znajomi. wypytu.i::!C o przygody i podziwiając go. 
Lecz S\.vej 1\fary:;zki rni~dzy niemi nie ,vidział. Przywita
wszy sit; z o JCem w rodzinnej chacie, pierwsze stawił 
pytanie o tv\aryszce. Stary odrzekł: 

-O to le hc!dź spokojny. Ona c<._; chce, jak <lO'vvnij. 
Co st.: dzewka nie naheczała i nie 1rntruła, o ty111 
dohrze wiem! -

Wojtk był uspokojuny. Stary Zmuda tCllkże go 
nr-·,.,i,..ł ?. ('Z:."l~.ri-,·:i '.".1~.~.""~~.i. ! • • : ;•·! • , I . -

f"I nr~~~~ .... r, 
I J ,. t • \.) .. :.. •• ~ I 
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on szukał oczyma swej Maryszki. Stary odf~adłszy, 

uśmiechmJł się i rzekł: 

Maryszka dzys j2 prze praniu. Ak pr.zy11dź le 

w niedzielę. Tu ce nicilt na zdrmi~, ni~ ,iidzc!--

Wi<locznie lviaryszka ~o unikała z rc:1zu, chociaż 

widzictl, że przechodz,!c prz:ez wieś stała za okn(?m i 

ciekawie g-o śledziła oczynw. w~tydzila sit; wprost biedna 

dziewczyna, że cała wieś opowie \Vojikowi, Jak za nirn 

tęskniła. A teraz się h,1fa, pafrz,·ć rn u \\ uczy! --

Wojtk zaś, umó~'iwszy się z przy~zlym swym 

teściem na łów ryb, poszedł do Jonw, by obuć ryb,:.ckie 

buty j w loży ć n a gł o wt; ,, mu c ~" lrn szub s kc1: d I a 7. i 1111. a . 

które zawsze panuje wieczorem na ;cziorze. W n;kę za:; 

wziąt wiosł:,) i tak udał sit; wzdłuż hrzeg·u jeziora do 

mnówionego m1eJSC,1, którem był pnłwysep, jaki 

kwadrans od wsi oddalony, zwany Józwowć! kępą. 

Idąc tak wzdłuż brzegu i nmi,iając zaroślc1, które 

miejscami wchodziły w samą wndę, ujrzał na wolnem 

brzegu stojącą powyżej kostek w wodzk dziewczynę, 

w krótkim, kdwo nizej kolan sięgćqącym, czerwonym 

spodniku, w obcisłem staniku bez rękmvt'nv, która tam 

oczywiście prała bieliznę, gdyż knsz s1ał obole Od rnzu 

Przenikb serce Wojtka 111vśl: to Marvszlrn. . -' "' 

Więc tak ostróżnie, jak sit:; w ciężkich butach 

rybackich dało, zbliżył się, ale 1':roki jego skrzypiące na 

białym piasku zdradziły g-o, a dziewczyna uniosła sit; 

z schylonej nad wodą postawy i obejrzała sie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

~~~~:5~:81 
~~'{~~~~--.J 
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Ksiażki 
J.. 

c z a s o p i s 111 a. 

Di<.~ Tnchler ! li:ide in \\'ort und Bild in zwei Blinden. 
Von jolrnnne:,;; i\\iihlr:idl. Druck 1111d l(ommissionsvt~rlag vou A. 
\\'. Kaiemann CL m. b. ł-1. in Danzi~ 190>->. 

Autor1.'I11 ksiązki, której tnrn !. m,lfii)' przeJ sobą, j~st p:,stor 
lukr~ki p. Aliiblu1Jt w ś,,·iefo ni\, orzonej parafii I>łnczyczno, 
przc<·hrzczo:iej na l-:ulturnlniejsz..: ,,OrUntal." \Vid ta l<·ży w 
pcj]nocnej części tucholskich borów, n należy jc~zcze dl) powiatu 
kościer-;kieg:o. Kto wni ,skujL!C z 1ytuin biążki spoJziewa się 
treściwego opisu hMów tllch1)fskicli, dozna po prz~czytaniu 
ni-.'rnilego ro1czarowa11ia. Amur zna l>uwicm tylko lcśniezych i 
n;_1uo;) cieli król. pruskich, p:>zatcm rnś \\'i~ffj wie o ptash, ie i 
ro:.;li11nu;ci, niż o zami~szkując..:j b~)ry hJno:ki polskiej. Jdcli się 
w~ vqnlli.> życiem tej luuności. Lo czyni tu w stylu naukowyń-1 
,,Ostmarki. · \\' kn sposób przi:platajć!C prnc~ przedrukmrnncmi ,,·.,-cin
kami z gazet, z.'.lpe!nil autor cal~ .1;~\I :--tronie Jruku. 'v\'śróJ tekstu, 
jak rzndkie ziarna wśród plew, napot_\·kamy kilka clobr.rch illustracyi 
podług doskonałych zdjęć fotogralicznych.l(to przewertowawszy brty 
tej ksi~żki, <

1 hejrzal sobil: il!ustrncye, wi<;;kszy odnio;:;l pożytek niż 
gJyb,,· przeczyt.11 ml~ ml c.kski d0 Jeski. Dziwnie ujernn.l" sąd musi 
mieć p. iYHihlrndt o publicz110:ki, dla któr~j książkę swą przezna
czył. Dla bliższego scharakteryzowania tej pracy wystarczy wyjąć 
dwa punkty. 

Na stronie 14-t autor skarż.,· ~i~. że polska ludnośc borów 
nie na widzi tamtejszych Nieme/,\\'. Tymcza:=;em z każdej stronicy 
jego książki wieje wprost fanatyczny duch nienawiści do pobkości. 
NiL·jed1Je miejsca robią wrażenie, jakohy autor chciał niemi uzasadnić 
pod wyż.szenie dodatków kre~owych. 

A 1wte111 dział histor.1 czny! Jeżeli J(lio spazmów nie dostała. 
io u10że Jla tego/ że ll\rażala odnośne ustępy za humorystyczne 
:-;koki. ft Ja 8t1scl1. f>omerck pod]ug i.!Utora (~tr. 45 i ,!fl) są zachodnią 
cz~ścią Pomorza. co nie prze;-;zkaJza, ż~ stolicą jest pomięclz.\· 
1n11crni miastami i Cidm1slr.'.. Sambor I. i Sambor il Sl! jedną o:-;obą, 
która wi~c musiała biblijntgo ~i~ doczt:kać wieku. Swiętopełk 
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\Vielki jest protoplastą Sambora !. podług a11tora wiec swoim 
\\łasnrm dziadkiem. -

Humor autora jcsi ,,· każdym razie lepszy niż jego wlasno
ręcznt.: poezye . kt6r..:mi biążka gę . ..:;to przeplatana .. lól:li j~zyk tych 
wierszy ma być j~zykiem Sz.\ llera , tu a11tor musiał zamiast peg:aza 
dosiąść poczci ,,·i.:go wolu, któr.i· podobno razem z P..:gazem 
Szyllerowskim ciągnął przez pewien czas przy jednym pługu. 

Autor na dobitk~ zapowiedział tom Il w tej samej materyi.
Co to będzie, co to będzie! 

Idea słowiań~ka nn 
1

Kaswbztch Szkic historyczny. Skrdlił 
Konstanty l(ości11ski. Poz11a11 I U, JH. Autor, który się już i przed
tem kwestyą kasznbską zajął w swej broswrce „Kaszubi giną' · , 

stara się w powyżsi.ej pracy Jw: pogl;:!d 1w rnz,vój idei panslawi
stycznej na l(.aszub:.tch. Nowem w niej spis aczkol\\'iek niewyczer
pujc:!C.Y dziel śp. CeynoiY_\·, kt<iry w takim kornpkcie jeszcie nie 
był zestawiony. l{eprezentantem głównym idei panslawistycwej na 
l(aswbach podług autora jest Dr. Ce.\ nowa. Datn śmierci Cey11owy 
autorowi nieznana, jest to, jak nawia :owo dodajem.,·, dzieri ::!I;. 
marca r. 18~ I. --- ,.Idea .słowia11ska na ł(asz11b.J.ch" wyszła zrazu 
jako szereg artykułów w Dzienniku P,)z11Eubkim. .-\czkolwiek w 

broszurze a11itff swoją charakterystykę Cejnowy nieco złaJ.!;odził, 

jednak żadną miarą na nią się zgodzić nie m użemy. Zaznaczając 

z góry, ie idei separatystycznej Ceynowy nie przyimnjemy, to 
jednói.kowoż odmówić 111e nwżemy nieszczęśliwemu działaczowi 

gorącej miłości ojczyzny i ciężkiej pracy około zbudzenia 1(;1szub, 
pracy wykonan..:-j \Y najtrudniejszych warunkach Z bi{>r jt'go 
przysłów kaswbskich jest Jo dziś dnia najlep:=.zym w swoim rodwju. 
Prócz tego pierw,zy on był. Uór.\· pieśni i pPcld11ia luJowe na 
l(aswbach zbierał. .\\yli si~ autor l\\i-:-rd1.ąc, że pisma C<,jnowy 

nie p~>siadają ,,·nrtości naukowej. Przeci,\·n: c. bmlacze narzecza. 
kaszubskie~o (·e1111.r w nich upatrt1jć.! makryal. 

l(to z punktu widzenia Jzisiejszyt·h stosunków rysuje obraz 
Cejnowy, luh nawet przykłada doi', miarę wykształceniu salono\\'ego, 
jak to czyni autor, ten .stworzy karykatur~. Cejnowa był synem 
rewolucyi i ~rm h·[:ł er·~.-,. ,·Jz:.:1 '.\' 0:":":, ".J ,:·r:i:· o::-: -: :-y 
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0r~i.em. S:·n kow.1la, urud,~ony dcrnokr::ua. pntrrnl on na giel'nrnniza

cy~ ;Swego li1dt1 przez kościół za czasó'.\' bi5kt1pc:t Sed!ag-a. Szlachtę 
kaszub:J:ą znn'azl ail·h, Z.!iL:rrnanizo\~·an.c! alb) z tlbL)!~tn:1 pycl1ą 

(1Cbll\\ ająu1 się od ghura i chłopa kaszuh,ki,~gLL Czy dziw, że 

wydobyw~zy przeciw tym warstwom j~Z\ k 1!1Jowy i jcg-1) wierzcnia, 
w pierw~zym rnpnle wy:.;trzelil p1) nad cd'? Jt1ż ~am \\'zg-1,!·l na to, 

że nad Cejnow;:1 \\'bi;d przez pewien czas topór kato\\'~ki za podjęt_r 

napnd na liuz:ir., t:'. stnrogardzk,!, pow1n1en bd autora ,,Idei 
slowi,.11,skiej 11a I{a::.zubach" \\'strzymać od 1fr:srnacznych drwi:1ck i 

niedomówir,n eh 1wdejrze11 wzgl~dern Cejnowy. Za :',WC bl~dy on 

odpokutował ciężko, gdyż żył c.fosyć dhgo, ażeby patrzyć na 
beznworność sw,·j prac,·. ,\\nm:,· nadzieji:, że przyszły cza:-; oceni 
go sprawiedliwiej od m1'ora hro;-;zurv. 

i\\itteilun~;en de:,; Verein . ..; fur ka~chu bis che Vołskunde. 

Hcit I, Hdt li. Leipzig. Ottu f-laras~owitz l DO~. l{nchliwy ,,Vercin 
Hir lrnschubisch,.:: Volbkund;;:'' wvdrl dot vchcrns uwn zeszyty 
po dw,1 trzy mkusze druku. Ze wq':'Pll \\' usz_\ cie 

do\\'iadnj,·m.\ '.,i'::, ż-: \'. i !\. V. zamierza zająć si~ hi~tor>'ą. mmrą. 
1wzwam;, tradycyc:1111i, wierzeniami, zahohonami i ohyczajćlmi 

Kaszubów. Na drugim mi1:jsrn podany !(~St rys pisowni kaszuh;;kiej, 

która, jak równocu;ni:...' zaznaczamy, naszem zdn1iic111 b~dzie 

przeszkodą w zhie!·aniu my}~inalnych I ekstów kn:~wbskich przez 
laików hez w, bz1ak1;.'!l;a fil,.ilt>.~ic;,,11ego. A na lnkid1 V. f. I<:. V. 

musi si~ opier.1ć, jefr!i chce dopiąć celu. - ~:1si~pują (hrie roz
prawy, - przez ·prof. .l,ilius1a !\ohlischke i Di-. F. Lorentza, -
o mtzwie Slowi11Có\\' t. j. K.,is1.uhów, zamieszk,d_, cli nad uj~ciami 

Leby Lupa,\·.,,. Prof. !(0hlischke przeczy jakoby tamecrna 

nc1zwa Słowińców h) la ro<lzim~!, co zbqa p. I .orent1, 
mając za ~oha przekony,,·uj,!ce d,)\vl)Jy. - Ciekawe też iest 

stud\'lllll Lorentza o „Czan1,, 1n i Bic1ly111 Boµ:11." ~areszcie 

spoty kamy \\' zeszycie jed11ą pi ~kną pie~11 lud o wą, jeJlio p~H.lanie 

z powiatu p!Ickiego, kilka przy:-;h,w i łamigłówek (Jraz si,osoby 

leczenia z parniii \\'iell'i\·skiej. Pit':r\\'sz., zóz., t zawiera takżt: wstęp 

tło :-;tuJyum genealogic,mcgo prz1;z p. Iwana Drnm:rau-Darnbr,~

wskiego. Rozprawa ta zajmuje także lwia część zeszytu li. 



- 32 -

,,~,itlcilungen« .. -\utor zastanav.:ia ~ie w nkj nad kwe.:;iyą, czy dziś 

istr1i~!lz1ce przydomki sziachh kaszub::;kiej, c;,yli też nalwi::ska 

nznacz.':~iq picrwot11y rod, a c1,yni to w szczi.'g.'>lnem odno~zeniu się 

do familii :\ić1di-) cli i D,~hrnwskii..:h. Chociaż wiemy. że styl niema 

żadnego wpływu iw wartość 11~1ukową, nie 11111żerny sin jednak 

wstrzynwć od uwagi, że st„ l rozpul\\y p. Darnera11-Dambrowskiego 

jt.?st zb.d napus:wny i knrnod.1.i,·jski, \\") woluhc miC..'jscami wraże11i ·.~ , 

jakoby autor str1,c!a! · z nrnrnt na b;:!ld. - Ulw11cze11i1: rozprawy 

za.powiedzi,rne w lll. zes1,ycic. 

W drnsim zc:-:zy\·ie znajuujellly it:ź zbiór dotyehctas znanych 

nazwisk sz~:zepowycb lwswb~kich przez Dr. Lorentza. :.:2 nazwy 

takie wylicza at1tor. a mia::owicie: Belokó,\", Bornwiokó"·· BrJco

ków, Drobolok/>w, fejn- i Oreb-Kaszubów, fetcroków, Uorolów, 

(fochów, Ho1a11drzn11 i Żylawian, lstkó,,, f\abotków: l\nrwotkó,x, 

f\aszebów Żarnowieckich, l\idląnów, Koczewioków, l(orczoxów, 

I-(rajniok6w, l(rokowioków, Lesoków, Leczoków, ~inioków, Polan, 

I~ehoków i Slowi11uiw. 

f?eszt~ zeszytu dru~~ie~o zajmują rozprawa Dr. Lorentza o 

nazwie Pucka, wstęp do rozprawy o chatach gburskich. na,my, 

pieś1i ludowa, kilka poda11, przysłowia z Chmielna, łamigłówki, 

zabobony i lekarstwa luJowe. 



• 

• 



P. 
) 

~~ ~ 36 

lill B~gda~::~;ki lli1 . 
)lll· KSl~GARNIA rn 
~ w Poznaniu. ulica Wilhelmowska 17 ~ 

Poleca następujące dzieła: ,· • 
Baczyński, Dzieje Polski w 'i wiel~ich tomach z licznemi illustra- 1 

• cyami, oraz 1rn1pami Polski. Cena w pi~knej oprawie rnk. 7,5() I rl 
5łowiań~ki, Fowieści i podania ludowe z illustracyami . .!JJ 

~ 
Sienk;:,v~:~. rrl:,~c:g~n, Potop

1 
Ogniem i 1v\ieczem Pan " _) ~ij-

\Volouijowski, f, tomów w oprawie ., ~.Oo I 
Mickiewicz, Dzieła w oprawie . ,, ;~,OO 

@_] Słowacki, ., . ,, 4,00 '~r r 'j Krasiński, ,, · ,, 4 Ol) 
1~1 (. 

I Poił, Pieśri o ziemi naszej z illustracyami w pięknej oprawie ,, :<uo~ I 

I 
Z dawnej Polski powieści z historyi Polski z 14 I 
il'ustracyami w oprawie . . . . , . . . ,, 1,50 

I Chrzanowski, Historya literatury r,olskiej . . . . . ,, J,oo ~n I 
Tarnowski, Nasze dzieje ostatnich I OO lat z illustracyami 

w pięknej oprawie . . . . . . . . . ,, fi.I ,O 
Zagłoba, gra pol:-ka do zabawy z dzieł Sienkiewicza 2.50 

~

A Na życzenie ohszerne katalogi bezpłatnie f 
· Olbrzymi wybór najrozmaitszych ksić!że . 

1 

. Oprocz tego polecamy i wyselami odwrotną pocztą następu-

.. jący zbiór poezyi w kas z u b s k i c m n a rzec z u 

eksander Majkowski, Spiewe i frantow~c· 
Cena So fen., z przesyłką :>5 fon 

i~~-[c::@:::1 JE~-~-, 
~--__ n __ JB~ - --- '-~ ~ 

}{. f el/er' a 'nasi .. S. Czyżewski 
drul(arnia arlyslyczr;a, ozie! i· plakalów 

.J(urtowr;y sl<;,rad papieru {){){H)o<i ! ab r y ka torebek 

9dańsl( ( J)a1?zig) l?undegasse 81. 

I,cdaktoi· odpowi~dzialny Stani:Jaw Czyżcw~ki w ( 1dft 11sk1.1 . 
........, 

• 

' 
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